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Rozporządzenia Rządowe. 


— Komitet do spraw Królestwa Polskiego, 
zgodnie z przedstawieniem Ministra Finansów u- 
chwalił: upoważnić od 1 lipca 1875 roku sprze- 
daż ustanowionego dla gubernji Królestwa Polskie- 
80 papieru stemplowego, z ustanowionych w tych 
gubernjąch kass, na tych samych podstawach, na 
Jakich takowe odbywają sprzedaż papieru stemplo- 
Wego ruskiego stempla, z zastrzeżeniem, aby o tem 
yło oznajmione wszystkim dystrybutorom, z ną- 
aniem im prawa odbywania nadal sprzedaży pa- 
pieru stemplowego na poprzedniej podstawie, i 
z obowiązkiem posiadania zawsze w zapasie pa- 
Pieru stemplowego, w miastach gubernjalnych co 


najmniej za 150 rubli, a w innych za 75 rubli; 


lub też zamknięcia swych dystrybucji i złożenia 
pozostałego do dnia. zamknięcia, nierozprzedane- 
80, a zupełnie zdatnego do użycia papieru stem- 
plowego do miejscowej izby skarbowej, a otrzy- 
mania w zamian takowego, według obliczenia, 
tej sammy, jaka była zapłacona za pomieniony 
papier przez dystrybutorów przy kupnie takowe- 
80 od skarbu, to jest 4Y, mniej od sprzedażnej 
ceny papieru. - CRA 

- Najjaśniejszy Pan, na' protokóle Komitetu do 
spraw Królestwa Polskiego, 23 stycznia 1875 r., 
raczył napisać Własnoręcznie: „ Wykonać.” 


(D. W.) 


go sprawozdanie *), wspomnimy tylko, iż jakkol- 
wiek operetka ta najróżnorodniejsze tak w. War- 
szawie, jak tutaj, wywołała zdania, zawsze jest 
ona nader udatnym utworem scenicznym. Treść | 
jej niewszystkim dostępna, bo ażeby ją zrozumieć, | „*„ Odwieczny, a zawsze zajmujący nielodra- 
trzeba wiedzieć, co to był dyrektorjat, kto był| mat pp. Ducange i Dinaux p. t. „Trzydzieści lat 
Barras, jakie były ówczesne zwyczaje, mody i t. d. | życia szulera,” najzupełniej zadowolił licznie ze- 
Muzyczka prześliczna, płynie do ucha i serca, |braną w niedzielę publiczność. Pan Texel, panna. 
jak kaskada z perełek: libretto zaś nie zawiera! Czesława Ozapska, pan Carmantrant, pan Wali- 
w sobie nie sprzecznego z pojęciami najściślejszej | szewski, aż do panny Święckiej, grającej rolę dwu- 
przyzwoitości scenicznej. nasto-letniego dziewczęcia, wszyscy wywiązali się 
Pani Micińska grająca rolę tytułową, była te-| dobrze z ciążącego na nich w tym. wieczorze 0- 
go wieczora przy wszystkich zasobach głosu i|bowiązku... Ale przepraszamy! z tej ogólnej po- 
gry, a jak wiadomo, ma je niepospolite: w finale chwały wyłączyć musimy z przykrością pp. Jan- 
zaś trzeciego aktu rzadką przytomnością umysłu | kowskiego Antoniego i Czyszkowskiego, którzy 
wykazała, kto winien był dysharmonji, jaka za-|swoich maleńkich rolek wyuczyć się nie raczyli. 
kradła się pomiędzy śpiewem a orkiestrą. Do- Grzech ten nie pierwszy raz niestety! zauważyli- 
strzegłszy albowiem pomyłkę; wstrzymała się, i| śmy, a jest on w młodym artyście cięższym, niż- 
donośnym głosem zawołała: Noch ein Mal! gdyż |by komu na pierwszy rzut oka zdawać się mogło, 
polskiego ;.jeszcze raz!” nie zrozumiałaby przede-|gdyż z jednej strony oskarża o nieszczególne 
wszystkiem większość orkiestry p. Orzechowskie- |zamiłowanie swego zawodu, a z drugiej zdradza 
go, a powtóre, zaktawałoby to na prośbę, o po- |brak poszanowania dla publiki. Tem boleśniej pi- 
wtórzenie raz jeszcze, w skutek pomyłki z jej|sać nam te wyrazy, że w panu Jankowskim zda- 
strony. Nie w smak to poszło orkiestrze i jej dy- |wało nam się dawniej dostrzegać ową iskrę Świę- 
rektorowi, ale trudno, bo o ile p. Orzechowski i|tego ognia miłości dla sztuki, a dziś to przekona- 
jego orkiestra odpowiada swemu zadaniu w sali| nie silnie w nas z winy jego zachwiane. Niechajże 
koncertowej, o tyle w teatrze, wiele, bardzo wie-|dalsza, a za karę co najmniej podwójna pracowi- 
le pozostawiają do życzenia. Można być wybor-|tość jego, zetrze niekorzystne wrażenie chwili, 
nym malarzem miniatur, a nieumieć malować j które oby było ostatniem tego rodzaju! 
portretu. *. Oprócz- czterech wieczorów tygodniowo, 


krotnie w Płocku, przeto chcemy wierzyć, iż by- 
ło to (jak przekonaliśmy się sami) wynikiem wal- 
ki z silną czkawką. Inne osoby, chóry męzkie i 
żeńskie nic do życzenia nie pozostawiały. 


| 


* * 


„Panna Czajkowska i p. Koziołowski również su- 
miennie i z powodzeniem wywiązali się ze swego 
zadania: powiedzielibyśmy to samo o p. Prochaz- 
ce, gdyby w prozie pamięć nie była go zawodzi- 
ła; że jednak wiemy, iż grał tę rolę już kilka- 

*) Stały nasz sprawozdawca muzyczny, w skutek 
interessów familijnych wyjechał na krótki czas za gra- 
nicę. Dlatego też i te kilka, ale już stanowczo ostate- 
cznych słów prawdy, jakich odpowiedź p. Krzyżanow- 
skiego gwałtem się domaga, dopiero za powrotem jego, 
w przyszłym tygodniu zamieszczonemi zostaną. 
(Przyp. Red.) 


„ Wiadomości miejscowe i okoliczne. 


„a « W sobotę dawano po raz pierwszy ocze- 
kiwaną powszechnie (jak tego zapełniona sala te- 
atralna dowodziła), operetkę Lecoq'a p. t. Córka 
Pam Angot, Zanim zdamy bliższe © mużykalnej 
stronie tak samego utworu, jak i wykonania je- 


DWIE PRZYSIĘGI 


COŚ W RODZAJU POWIEŚCI 


} 


przyjaciół otwarte, z czego też chętnie korzystali 
nietylko . miejscowi, lecz i okoliczni obywatele, 
z którymi pan sędzia ciągłe miał stosunki, i sko- 
ro tylko okazała się potrzeba bytności w miaste- 


napisał czku, jak w dym, zajeżdżali do gomp paústwa 
z zi jednało naz omu zajezd- 
KAzimieRz NOWINA. Eeri peT co; mu. zjed Yerin J 


W gronie kolegów, pan sędzia używał także 
niemałego znaczenia i powagi. W obranej spe- 
cjalności nie było wytrawniejszego i gorliwszego 
odeń urzędnika; w najzawilszych kwestjach uda- 
wano się do niego po radę i nigdy bez skutku: cy- 


(Ciag. dalszy). 
II, 
Państwo Sędziostwo. Wzdulscy zajmowali pierw- 


przeznaczonych na widowiska, towarzystwo pana 
Texla pracuje niezmordowanie po. całych dniach 
nad wzbogaceniem repertoaru wielu nowemi i nie- 
znanemi nietylko tu, ale nawet w Warszawie, u- 
tworami scenicznemi. Do takich przedewszyst- 
kiem należą: Opiekun, komedja oryginalna: w 5-ciu 
aktach (napisał Józef Starykoń) i Więzienie, ko- 
medja w 4 aktach nięocenionego Roderyka Bene- 
dixa, tłomaczona z niemieckiego. . W tę, a naj- 
dalej przyszłą sobotę daną będzie komedja w 2 
aktach wierszem: Zaręczyny macochy, drukowana 


osiadłej na roli w okolicach Sieradza, przy Każ- 
dej sposobności chętnie mówiąca o swych ante- 
natach, była godną swego małżonka połowicą, 
w korcu chyba maku do jego usposobień i cha- 
rakteru dobraną. Średniego wzrostu, szczupła, 
również jak mąż, świecąca łysiną, którą starannie 
ogromnym zakrywała czepcem, Z twarzą zdradza- 
jącą łagodność i dobroduszność, wiecznie zajęta 
robieniem pończoch przeznaczonych dla ochronki, 
której jej Franuś był opiekanem, należała do co- 
raz rzadszych już dzisiaj typów staropolskich żon 


sze piętro okazałego domu w jednej z najpryncy- 
balniejszych dzielnic miasta. Zawsze otwarte dla 
Przyjaciół salony, gotowane kolacje,- wyfraczony 
okaj i sześć wcale przyzwoicie umeblowanych po- 
0j0w, wyróżniały ich od reszty małomiasteczkowej 
lurżuazji, i dawały wszelkie prawo do zaliczania 
SIę w poczet miejscowej arystokracji, składającej 
Rajprzedniejszą warstwę śmietanki „kaliskiego to- 
Warzystwa. A chociaż brak własnej karety i choć- 
+ pary niekoniecznie anglezowanych . koni, mógł 
ich narążać ze. strony im . niechętnych na za- 
rzut parweniuszowstwa, to jednakże zważywszy, 
“e W. mieście posiadającem dwadzieścia. w dobrym 
stanie powozowych: doróżek, : własny ekwipaż: nie 
Jest gwałtownie potrzebnym sprzętem, zarzut sam 
Przez. się upadnie, a niechętoi, czyli, co na jedno 
Wychodzi, niebywający. w domu państwa sędzio- 
Stwa, zanim nie wymyślą innego racjonalniejszego, 
| Spuszczą nosy na kwintę. Salony państwa Wzdul- 
—_ Skich, jakeśmy wyżej powiedzieli, były zawsze dla 


= O NN > 


tował z pamięci ten lub ów z paragrafów kode- 
ksu i nim, niby gordyjski węzeł, sporną kwestję 
rozcinał. Sama już postawa i prawdziwy sędziow- 
ski wygląd, nakazywały szacunek i jednały ma 
względy chudego, jak szczapa, prezesa i reszty 
różnego kalibru i tuszy towarzyszów. Świecąca 
na wierzchu głowy, jak księżyc w pełni, łysina, 
wygolona o poważnym wyrazie twarz, z boków 
tylko ozdobiona dwoma kosmykami ocalałych z 0- 
gólnej emigracji włosów, nos zdradzający nieco 
amatora gambrinusowego nektaru, nie psujący 
jednak wcale ogólnego efektu, a wreszcie syme- 
trycznie zaokrąglony brzuszek, wparty na dwóch 
niezbyt dłagich nogach, zlewały się w jedną har- 
monijną całość, reprezentującą pana Franciszka 
W zdulskiego, prezydującego w pierwszym wydzia- 
le sędziego i członka wielu dobroczynnych, istnie- 
jących już, lub mających powstać w przyszłości, 
towarzystw. 

Pani sędzina, z domu Sulejkówna, pochodziła 


i matek, prawdziwych domowego ogniska kąpła- 
nei 


starożytnej litewskiej rodziny, zdawien dawna 


ą, sław 


das 


sędzia, 


dewszystko drukowaną !!L To 


A 


FEE APM 


w r. z. w włkaliszaninie.” Ukażą się również 
w tych czasach „Protegujący i protegowani,” utwór 
konkursowy Adama Bełcikowskiego w 3 aktach, 
a z nieznanej jeszcze na żadnej polskiej scenie, 
jednej z najnowszych oper Offenbacha p. t. „Pie- 
kna perfumiarka (La jolie parfumesse), codzieanie 
odbywają się próby. Taka niezmordowana praca 
dyrekcji, reżyssecji i artystów, nie powinna i nie 
może nieznaleźć uznania w publiczności kaliskiej. 

+» -Ośmielamy się zapytać, czy władza miej- 
ską nie ma Środków -d0. znaglenia tutejszej gazo.: 
wej fabryki do wypełniania swych zobowiązań 
w sposób, któryby chociaż zdaleka podobnym był 
do zagwarantowanego koatraktem? Niedosyć, 
że słychać wszędzie narzekania na zły gatunek 
gazu i wyrabiane przezeń figle, na które jedynie 
wtedy pobłażliwem patrzeć można okiem, gdy 
mróz przejdzie najwyższą swoją normalną grani- 
cę, ale nadto w niektórych miejscach udzielają go 
tak skąpo, iż oświetlenie równą iłością szabasówek, 
t. je na każdy płomień po jednej, pomyślniejszy 
przyniosłoby rezultat. Najbardziej upośledzonym 
pod tym względćm jest teatr, który raczej do ja- 
kiejś pieczary, aniżeli do miejsca zabawy publi- 
cznej bywa podobnym. Na niedzielnem przedsta* 
wieniu było tąk ciemno, iż w odległości kilku 
kroków nie można było rozpoznać rysów twarzy, 
a w orkiestrze musiano porozdawać świece, które 
grający dopjero skrobał, otapiał i w braku lichta- 
rza przylepiał, tak! przylepiał do swojego pul- 
pitu, co było i nieestetycznie, i nieprzyzwoicie, i 
niebezpiecznie. Takiej samowoli gazówej fabryki 
raz koniec położyć należy. 

a'« Jedna z osób obecnych na pogrzebie Ś. p. 
Jezierskiego rejenta, opowiadała nam o skandali- 
cznem i uwłaczającem świętości miejscą wieczne- 
go spoczynku zuchwalstwie żebractwa, którego 
gwałtowności i bezczelnego domagania się datku, 
nieomal siłą pięści, wszelkie tym razem przekto- 
czyła granice. Wiemy wprawdzie, że ten skir mo- 
ralny, toczący spokój mieszkańców tutejszego mia- 
sta, cięży młyńskim kamieniem na sercu p. Pre- 
zydenta: wiemy, ile w tym kierunku rozwija dzia- 
łalności, niekiedy nawet z własnym uszczerbkiem, 
aby wyjść z zaklętego koła tego ciężkiego zada- 


nia... a przecież parci głosem i pojedynczych je-; 


dmostek i całego ogółu, musimy od czasu powta- 
rzać swe nawoływanie: Radźmy i zaradźmy! 

+'+ Temi dniami z polecenia p. Prezydenta 
miasta odbyła się narada pp. obywateli i właści- 
cieli domów nad obmyśleniem najwłaściwszego po- 
mieszczenia na szpital wojskowy. O rezultacie 
takowej, wraz z uwagami, jakie nam ta ważna 
pod wiela względami, a głównie pod sanitarnym 
i finansowym, kwestja nastręczy, doniesiemy w cza- 
sie późniejszym. 

= Z rozporządzenia Warszawskiego Generał 
Gubernatora, mianowani zostali sędziami pokoju: 
w okręgu kaliskim p. Roman Radoliński, w okręgu 
łęczyckiia p. Władysław Prądzyński, ` 

— W przeszłą sobotę zakończyło się polowa- 
nie na zające i kuropatwy. 


- — 


dożyć tej szczęśliwej chwili, nie żałowała mąki, ma- 
sła i innych jngredjencji; gotowała, piekła i smaży- 
ła, próbowała to tego, to owego sposobu, nie zważa- 
jąc na mnóstwo nadetacowych, wynikających z tego 
powodu wydatków, które znaczną szczerbę w do- 
mowym budżecie robiły; lecz za to rósł przezna- 
czony do druka rękopism, rósł i brzuszek pana sę- 
dziego, który wszystkie te próbne przysmaki 
w swoich wnętrznościach „pochłaniał. Sama in spe 
autorka, pani sędzina, czuła szczególniejszą sła- 
bość do wszystkich autorów i literatów. Szczę- 
ściem, że dobiegający już swego kresu piąty krzy- 
żyk uwalniał szanownego jej małżonka od' wszel- 
kich z tego powodu obaw i niczem niezakłóconej 
dotychczas harmonji małżeńskiego pożycia nie gro- 
zit. A chociaż czasem, gdy do czułego sędziow- 
skiego nosa doleciał z kuchni zapach jakiejś spa- 
lenizny, cò było nieomylnym znakiem, że się pró- 
ba nie udała, jego właściciel krzywił się, jak mi- 
tyczny Tantal, gdy mu z przed ust wykwintne 
uciekały przysmąki, to wnet wspomniawszy ną 
wielką ideę Żony, mającą na celu unieśmiertel- 
nienie imienia Wzdulskich, rozjaśniał skrzywione 
na chwilę oblicze i godził się z myślą mieujrze- 
nia nadkompletnej porcji. A pani sędzina niezra- 
żona niepowodzeniem, zaczynała próbę nanowo, 
marząc o wiekopomnem dziele. TI nie dziwnego... 
starość ma także swoje marzenial. | 

Jak więc widzimy, niczem niezamącony spokój 
i niebiańska zgoda ani na chwilę nie opuszczały 
tak dobranego stądła. Wprawdzie na ich pogod- 
nem małżeńskiem niebie, dzięki staraniom zaz- 


— 72 — 


Na posiedzeniu Rady wydziała medyczne- 
go warszawskiego Uniwersytetu, został przyzna- 
ny stopień lekarza p. Władysławowi Janikowskiemu, 
wychowańcowi naszego Gimnazjum, a pochodzą- 
cemu z m. Sieradza. 

W d. 21 b. m, we wsi Skrzynno, w po- 
wiecie wieluńskim spaliła się gorzelnia. 

a: Otrzymaliśmy list z Warty, traktujący o 
przedmiocie, w którym (zgodnie z oświadczeniem 
naszem w numerze 17-ym) dalszą polemikę prze- 
cięliśmy. Korzystamy jednak z przypiska dołą- 
czonego do tego listu, a donoszącego nam, że we 
wsi Zakrzewie podWartą, człowiek pewien pra- 
cujący przy młocarni, mając zgniecioną rękę do 
pierwszego stawu, nim doktor przybył, sam do- 
konał operacji przez ucięcie zranionej ręki sie- 
kierą i obecnie znajduje się w Warcie na kuracji. 

«z Przypominamy, iż w d. 5 i 6b. m. odbę- 
dzie się ciągnienie II klassy loterji klassycznej. 
Grający więc powinni pospieszyć z wykupnem 
swych losów, jeżeli tego dotąd nie dopełnili. 

za Pod koniec. karnawału (v.s.) Staraniem 
osób wojskowych urządzonem było w leśnictwie 
Wolica polowanie dla dam. Po ukończeniu tako- 
wego, zaproszeni zebrali się na ochoczą zabawę 
do domku leśniczego. 


——POOBBCCOC——— 


(Art. nad.) — Racz Szanowny Panie Redakto- 
rze, skoro słowa moje trafią do Twego prakty- 
cznego z głęboką znajomością prawideł przyzwo- 
itości, (boś i Pan podobno kiedyś jakieś dziełko 0 
niej wydał) połączonego na świat poglądu, zwró- 
cić uwagę tych, których to interessować może, 
na następujące, zdaniem mojem, niewłaściwości, 
dość często u nas praktykowane: 

1° Nie godzi się prowadzić na ulicy, dono- 
śnym głosem rozmowy, a tem bardziej wymienia- 
jąc nazwiska: osób trzecich, którym niezawsze 
może być przyjemaem, usłyszeć siebie publiko- 
wanymi. Niewłaściwość ta zwiększa się w swem 
i znaczeniu, gdy treścią rozmowy jest ujemna stro- 
ina osób trzecich, jak to miało miejsce zeszłego 
piątku o trzy kwadranse na szóstą wieczorem na 
ulicy Marjańskiej, gdzie idąc jedną stroną, sły- 
'szałem wywoływane opowiadanie o jednym, zna- 
jomym mi domu, przez jednego, znanego mi 
z mazwiską, a idącego samotrzeć mężczyznę. 
iPrzykro byłoby. usłyszęć interessautowi bezpo- 
średnio, to co było o nim mówione, jak niemniej 
gdybym usłyszane pomimo woli, bo rozmowa by- 
ita bardzo donośną, powtórzył temu, kogo doty- 
|czyła, a co więcej z wymienieniem nazwiska opo- 
wiadającego (co się także często u nas czyni), 
byłaby plotka gotowa, i kość niezgody rzucona 
między znajomymi. 

Wymienianie głośne nazwisk, chociażby takim 
igłosem, że tylko co usłyszanemi być mogą, 
|w miejscach publicznych jest staaowczo niewła- 
lściwe, i częstokroć może być bardzo szkodliwem 
dlą wymienionych. | 


|droszczących im bliźnich, czasem ciemna ukazała 
się chmurka, lecz ta, jak przed łagodnego wiatru 


podmachem, pod wpływem ubóstwianej córki, wnet 
ustąpić musiała. 


Ale a propos córki, o której w pisarskim fer- 


worze na Śmierć: zapomnieliśmy, poświęcimy jej 


za to więcej czasu, niź dla wprowadzonych do- 
tychczas do naszego opowiadania śmiertelników, 
aby tym sposobem rehabilitować się w opinji czy- 
telniczek z tak nagannej dla płci pięknej oboję- 


tności. 


W pięć dopiero lat od czasu, gdy sędziostwo 
złączeni zostali małżeńskiemi śluby, Opatrzność 
pobłogosławiła ich związek córką, której przezna- 
czenie na jej szczęście lub“ nieszczęście, kazało 
Uszczęśliwieni tym wypad- 


pozostać jedynaczką. i 
[kiem rodzice, w dwa miesiące po narodzinach su- 
te wyprawili chrzciny, na których za wspólną obu 
małżonków zgodą, uowo-narodzonej nadano imio- 
na: Iżabelli, Teodozji, Heleny. Według przyję- 
tego zwyczaju, zwano ją pierwszem imieniem, a 
więc Izabellą, dla skrócenia jednak zbyt długiego 
wyrazu, odrzucono drugą połowę imienia, a po- 
zostałą pierwszą chrzcono jedynaczkę. 

W czasie, z którego wzięta jest nasza opowieść, 
panna Izą ma lat dziewiętnaście. Lat dziewię- 
tnaście dla dziewczyny, to wiosna życia, tò naj: 
piękniejszy: kwiat młodości; a śliczna też to była 
ta dzieweczka. Wzrost więcej, niż średni, cudo- 
wna kibić, pysznie zaokrąglone ramiona, czyniły 
ją podobną do posągu Dyjanny, wykutego ręką 
genjalnego rzeźbiarza. Z pod bujnych splotów 


= 


2* Również nienależy przerywać ciszy, jaka 
pożądaną jest w czytelniach, głośną rozmową, 
jak to miało miejsce przed tygodniem w cukier- 
ni p. Gussmana, gdzie dwóch panów wszedłszy, 
tak głośną prowadzili rozmowę o rzeczach poczęści 
obojętnych dla otoczenia, a poczęści w materji, 
mogącej służyć za osnowę do plotek; czem stali 
się niemiłą przeszkodą dla cichych czytelników 
gazet, a było tych czytelników dosyć. 

3° Nie przyjemnem jest. także. dla obecnych 
na przedstawieniu teatralnem, gdy osoby spóźnia 
Jące się, nie zwracają uwagi na ciężki swój chód 
i stuk, jaki o podłogę dokonywają podeszwy ich 
butów. Jak im byłoby to niemiłem, i pragnęliby, 
aby im tego nie czyniono, tak również niech nie 
czynią i drugim. 

4° Nakoniec, czemże jest głośne stąpanie przez 
kościół, tem bardziej w czasie nabożeństwa, gdy 
setki pobożnych w skupionym duchu, przez wstrzy- 
manie własnego nawet oddechu; "cześć Stwórcy 
swemu oddają, a przecież w tem miejscu, jako 
Najwyższej Istności poświęconemu, winna zawsze 
panować grobowa cisza, — czysty spokój, — jąk 
czystym jest i Gospodarz domu tego. 

Jan Stary. 
Z Z Z NAA 


Korespondencja Kaliszanina. 


Szadek w lutym, 
Treść: Położenie i przeszlość Szadku. == Administra- 
cja i instytucje. — Kościoły. — Zajęcia mieszkańców. — 
Dwie rzeczy nie z tego świata, — Kilka słów o życiu 
klassy wykształceńszej w Szadku. 


Osada Szadek, leży na samym zrębie gubernji 
kaliskiej, o kilka zaledwie kroków od jej granicy 
z piotrkowską. Skromaa to, bez rozgłosu mie- 
ścina, a przecież i ona pamięta lepsze swe lata *). 
Przed trzydziestym rokiem, Szadek był miastem 
powiatowem, więc i warunki jego dobrobytu były 
nierównie wygodniejsze, niż obecnie; — sięgnąw= 
szy zaś głębiej w przeszłość, dowiemy się, że 
w dzisiejszej osadzie było ześrodkowane życie 
polityczne szlachty całego województwa sieradz- 
kiego, która tutaj rokrocznie walne odbywała 
sejmiki; że miasto, nie mówiąc o innych gałę- 
ziach przemysłu, posiadało kilkadziesiąt warszta- 
tów sukienniczych, kilka browarów; że prowadzi- 
ło obszerny handel z odleglejszemi nawet dziel- 
nicami kraju, że jego mieszkańcy brząkali holen- 
derskiemi dukatami, i nie byli znów zbyt ogra- 
niczonymi, czego najlepszym dowodem spory; sto- 
sunkowo, zastęp obywatelskich synów Szadkowian 
w Jagiellońskiej Wszechnicy, — a takie postacie 
jak Jan i Mikołaj z Szadku,” zajmują pokaźne 
miejsce i w literaturze. 

Z czasem zmieniły się okoliczności. 

*) Pragnących bliżej zapoznać się z przeszłością 
naszego miasteczka, odsyłamy do monografji Szadku: 
p. Alfonsa Parczewskiego. l 


czarnych, jak heban, włosów, wyg a twarzy- 
czka, jaką tylko boskie Rafaela a yy y aA posia- 
dać mogą; rysy zlewały się w jednę duchową 
harmonijną całość, na której wyryta była cecha 
idealnej piękności. Tego oblicza, tradnego do u- 
jęcia w formy, niepodobna było rozbierać powol- 
nie, chłodno, teoretyczną miarą ‘sztuki. Para 
ócz czarnych, zarzących, długiemi ocienionych rzę- 
sami, pod sklepieniem dwóch łuków brwi olśnie- 
wające rzucając błyskawice, raziły swym blaskiem, 
przeszywały, paliły. Gdyś spojrzał biedny śmier- 
telniku w te gwiazdy wiecznie jasne, wiecznie go- 
rejące, jak dwa najczystszej wody brylanty, wnet 
zakrywałeś wzrok ręką, z obawy, aby nie ośle: 
pnąć za karę zbytniej swej śmiałości. 

„A ileż te oczy robiły spustoszeń w tłumie li: 
cznych adoratorów, ileż z ich przyczyny świetnych 
nadziei, uroczych marzeń, złotych snów prysło, 
ileż zazdrości i ploteczek powstało! Boże! moj 
Bóże!.. a toż całe miasto. ò tych ‘oczach i o ich 
właścicielce mówiło... a ona?.. ona nieraz usiadł- 
szy w kąciku samotna, płakała, cży wierzyćie.., 
płakała, bo do jej uszu dochodził czasem szmer 
tych rozmów z wielkiego świata — szmer, który 
boleśnie ranił jej duszę i żal do ladzi w złotem 
serduszku zaszczepiał. Ażebyście wiedzieli, co ci 
niedobrzy ludzie niby to żartem, niby naprawd 
o pannie [zię prawili Otóż prawili, że te łuk 
brwi czarnych, tak' pysznie nad oczami wygię- 
te, to.. malowane; ze lśniących włosów sięgające 
aż do pasa warkocze, to... przyprawiane; że z pod 
ślicznych, jakby w łuczek kupidynka, wyciętych 


Z O A WZ R TW O 


ie w kościelnych gzymsąch gniazdko. 

Miał tedy Szadek niezgorszą przeszłość, 

Dzisiaj, kto wie, czy nie bezpowrotnie, minęły 
owe lepsze chwile; dzisiaj nazwiskiem tylko i 
starym kościołkiem, co jeden waleczaie opierał 
się burzom, nawiedzającym miasto, przypomina 
tę świetną niegdyś, dziś wiekami zamgloną prze- 
SZłOŚĆ. 
Wrażenia, jakie sprawia mieścina na tym, kto 
JĄ raz pierwszy widzi: nie można nazwać przy- 
Jemnem, ani też niemiłem: z zewnętrznej nawet 
strony, Szadek się dosyć przyzwoicie przedstawia. 
Kwadratowy rynek z figurą Ś-go Wawrzyńca, pa- 
trona od ognia, ulice foremne, dobrze brukowa- 
ne; z nazbyt wązkiemi tylko chodnikami, siedm 
murowanych domków, z których jeden piętrowy, 
a jeden z filarami (ten ostatni nosi nazwę resur- 
sy, jakiej? napewno nie wiem; zdaje się, że oby- 
watelskiej), 260 przeszło drewnianych chałup, 
apteką*z olbrzymim gankiem — ot i wszystko, co 
nam w oczy na pierwsze wejrzenie wpada. 

Głównym śródkiem podtrzymującym opinję, że 
Szadek może uchodzić- za coś, lepszego, od więk- 
Szej części teraźniejszych osad, jest, bezwątpie- 
nia, Sąd Okręgowy. To też. niedarmo instytucja 
ta zajmuje jeden, jedyny piętrowy domek, du- 
mnie królujący nad swymi karłowatymi braćmi. 
Sąd to, często gęsto, sprowadza w mury, a rå- 
czej w drewniane Ściany miasteczka, mieszkań- 
ców Zduńskiej Woli, Łasku, Pabjanie, -i innych 
sąsiednich miast i osad, i tym sposobem wywo- 
tuje jakie takie oznaki życia, gdyż inaczej było- 
by prawie martwo w zbankrutowanej ex-mieści- 
nie. Jak każdy Sąd Pókóju, tak i szadkowski, 
składa się z podsędka, pisarza i podpisarza, po 
za biurem ma dwóch obrońców i dwóch rejentów. 
Utrzymanie podpisarza” nędzne, + za” to pisarz 
1 rejenci nie. mogą się bardzo uskarżać: czynności 
notarjalnych bywa łącznie, u obydwóch, do 1,800 
na: rok. W Wydziale Spornym niema więcej 
nad 150 spraw w ciągu roku, w Wydziale Poje- 
duawczym 0..30- więcej — spraw karnych bywa 
znowu ilość obfita. 

Po Sądzie wypada oddać pierwszeństwo Zarzą- 
dowi gminnemu. W roku 1870 Szadek, bez wi- 
ocznej zmiany wewnętrznego /swego charakteru, 
zmienił nazwę miasta, przybierając miano osady. 

agistrat wtedy ustąpił miejsca Zarządowi gmin- 
cm Z osady Szadek i gminy Starostwo-Sza- 
ek utworzono jedną „gminę szadkowską, > zajmu- 
Ra 


usteczek wyglądające ząbki, to... sztuczne. I jak 
tu płakać nie było, jak nie mieć żali do ludzi... 
(+0 Znów, gdy w zawieszonem jej pokoiku wiel- 
Fm zwierciadle ujrzała swą kształtną postać od- 
Atd, gdy należycie przekonała. się 0- fałszu roz- 

siewanych przez złych ludzi ploteczek, to wnet 
Czarowny uśmiech znów powracał na usta, two- 
rząc w ich kończynach dwa dołeczki, które nie- 
Wysłowiony wdzięk nadawały jej Świeżej, soczy- 
stej, lekkim rumieńcem zabarwionej twarzyczce. 

godziła się z ludźmi, i swawolna, jak kotek, bie- 
gała, skakała, a wszędzie jej było pełno, wszędzie 
. Jej dźwięczny rozlegał się głosik. 

Często stojąc przed zwierciadłem, zapytywała 
Sama siebie, czy ładna?.. a głosik jakiś nieznany 
Odpowiadał jej: „Ślicznaś, śliczna dzieweczko!” a 

zieweczka wierzyła, bo i czemużby wierzyć nie 
miata? irag 

Taka to czarodziejka była córką państwa sę- 
Cziostwa; nić więć dziwnego, że tłamy złotej, 
Czy pozłacanej młodzićży, przóczawając zaaćzny 
RYŚ, tłamnie nawiedzały ich salony, niosąc w o- 
wę bogatej sędziąnce swoję miłosne affekty. 

anna sędzianka jednakże, jak głaz, była nieczu- 

na -strzeliste. spojrzenia, „miłosne słówka i Wy- 
uczone komplimenty. Dla wszystkich jednakowa, 
a zystkich zbywała jednym wyrazem: „,zapóźno;” 
a Choć zrozpaczeni konkurenci na klęczkach bta- 
8ali, aby powiedziała, kto jest ich szczęśliwym 
iFwalem, w odpowiedzi kłądła paluszek na usta 


x ajemniczą minkę, że dłużej nalegać 
dee Ù ustępowal ze wstydem, 
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jącą przestrzeni milę kwadratową. Cała gmina 
liczy 5,934 głów, z tej liczby 2,586 mężczyzn i 
8,348 kobiet; zaś na sam Szadek przypada 2,400 
mieszkańców obojej płci. 

Zarząd gminny składają: wójt, podwójt, dwaj 
pisarze, trzej ławnicy, trzej podławnicy, i jede- 
nastu sołtysów. Roczne uposażenie wójta rs. 200 
i na objazd rs. 180, pisarze pobierają razem rs. 
320 (200'i 120), wynagrodzenie ławników rs. 57 
kop. 87Y,, sołtysów rs. 178. Kassa jest dwoją- 
ka: gminna i nalężąca wyłącznie do osady. Kassę 
gmianą stanowią fundusze ze spraw karnych 
(rs. 150) i składki od włościan na administrację 
gminną (rs. 1040). Kassę samego Szadku stano- 
wi dochód z dzierżawy ogrodów kamelaryjnych i 
szląchtuza (rs. 187), dochód od patentów szyn- 
karskich (rs. 380), opłata z czynności rejental- 
nych (mniej więcej rs. 580), procent od kapitału 
rs. 4,900, w Banku Polskim złożonego (własność 
osady); i- kary: z defraudacji leśnych (rs. 20). 
Mając tyle" dochodu, Szadek nie opłaca składki 
na utrzymanie administracji gminnej,» lecz ją 
z powyższych funduszów zaspakają. = Zapasowego 
funduszu 'w kassie,.do osady. należącej, pozostaje 
rs. 900; pomimo to, mieszkańcy nie pomyśleli na- 
wet o założeniu kassy pożyczkowej na wzór wie- 
lu innych, powstających w gminach z mniejszemi 
funduszami. Okoliczność ta niekoniecznie ko- 
rzystnie świadczy o tem, jak Szadkowianie poj- 
mują swe własne dobro. Czyja tu wina? 

W ostatnich czasach zrodził się projekt, aby 
pieniądze, leżące bezażytecznie w kassie, obrócić 
na kupno budynku dla szkoły i zarządu gminne- 
go, ale dużo jeszcze wody upłynie, zanim słowo 
stanie się ciałem. Trzeba bowiem wiedzieć, ja- 


ka to/ różuość zdań bywa tutaj na zebraniach 


gminnych; ot naprzykład, co do kupienia wspo- 
mnionego budynku: ci mają zamiar kapić' jeden 
większy dom, któryby mógł pomieścić zarząd i 
szkołę razem, tamci znów żadną miarą nie chcą 
się na to zgodzić, twierdząc: „my ta tego nie 
przyjmujemy, boć przecie nigdy szkoła z gminą 
razem nie były”. Są tacy, którzy woleliby, aby 
się dotychczasowy stan utrzymał *). Któż znów 
winien ? 

Sąd Gminny odbywa 50 posiedzeń do roku, 
w czwartki. W roku zeszłym osądzono spraw 
cywilnych 186, karnych 37, wiele zaś pomniej- 
szych polubownie lub ustnie załatwiono. 

Z kolei pozostaje mi mówić o szkole. 

Szkoła elementarna w Szadku, została nowo- 
uorganizowaną przez. b. Komisję Rządową Wy- 
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, dnia 
18 lutego 1819 roku. Było wówczas uczących 
się dzieci 110. Nauczyciel pobierał pensji złp. 
800, 15 sążni drzewa z lasu miejskiego, które 
mieszkańcy obowiązani byli zwieźć, grantu do u- 
żytku nauczyciela mórg 3 w dobrej glebie, żyta 
korcy 3 garncy 8, i jęczmienia korzec l garncy 
20.: + Dzisiaj uczęszcza do szkoły 202 dzieci; mia- 


*) Kubek w kubek jak w Kaliszu. 


Ażeby zrozumieć ów dziwny stoicyzm i zagad- 
koówy gest naszej. bohaterki, musimy cofnąć się 
nieco w przeszłość, by poznać niektóre szczegóły 
jej życia. 

Iza, jak już powiedziałem, była jedynaczką. 
W oczach takich, jak państwo sędziostwo, ro- 
dziców, jedynaczka ich była wzorem fizycznej i 
duchowej doskonałości. Już w rozkosznie igra- 
jącem w kołyscę niemowlęciu widzieli tyle przy- 
miotów, sprytu i niezwykłego na ten wiek rozu- 
mu, w dziecianem szczebiotaniu tyle pełaych zna- 
czenia wyrazów, że nieraz z tego powodu smutna 
myśl przychodziła im do głowy, czy „tak mądre” 
dziecko szęzęśliwie się tylko wychowa? 

Mała jednakże Izia, pomimo tych wszystkich 
nadzwyczajności, rosła szczęśliwie i zdrowo. Pręd- 
ko minął wśród pieszczot wiek dziecinny... z ma- 
leńkiej Izi śliczaa wyrosła dzieweczka. Czas by- 
ło pomyśleć o jej edukacji. Niemały to był kło- 
pot dla rodziców, w czyje ręce powierzyć umy- 
słowy kieruhek swej jedynaczki. Po długich de- 
batach, naradach i konferencjach, do których wzy- 
wano najpierwszych w mieście pedagogów, 'co na- 
turalnie nie obeszło się bez znacznych wydatków, 
boć przecie o tak ważnej _kwestji na sucho ra- 
dzić nie można: postanowiono wziąść do domu 
wykwalifikowaną w swym zawodzie gawernantkę 
i w tym celu zaczęto robić odpowiednie poszuki- 
wania. Jakoż przy pomocy usłużnych przyjaciół 
prędko znaleziono, czego szukano, tak, że w pa- 
rę tygodni po konferencji już mąła Iza pod o- 


~ ~ |kiem nowej mentorki, ku wielkiej uciesze rodzi- 


nowicie 118 chłopców i 84 dziewczęta. Uposażenie 
teraźniejszego nauczycielą niby lepsze, a właści- 
wie rzecz się ma przeciwnie. Obok 150 rs. pen- 
sji i tej samej ilości zboża jak dawniej, dostaje 
zamiast drzewa rs. 24 kop. 90, lecz w miejsce 
dobrego gruntu, dawniej do szkoły należącego, 
ma sobie przeznaczone trzy morgi piasku w oko- 
licy cmentarza; chcąc więc mieć jakiś pożytek 
z ziemi, musiałby chyba piasek sprzedawać, do 
czego znowu nie czuje się powołanym. Dodać 
tu należy, że szkoła ma bardzo szczupłe pomie- 
szczenie. Dwie izby szkolne, zajmujące około 
60 łokci ©), nie są w stanie; pomieścić do 200 
dzieci, również jęden pokoik z kachnią nie wy- 
starcza dla nauczyciela i jego rodziny. Z tych 
względów, powyższy projekt kupienia obszernego 
na szkołę budynku, zasługuje na gorliwe po- 
parcie.  n.) U 


Przegląd polityczny. 


W Paryżu obiega następująca lista ministrów: 
Decazes (spraw zagr.), Cissey (wojny), Monta- 
gnac (marynarki), Mathieu Bodet (skarbu), Cai- 
laux (handlu), Audiffret-Pasquier (spraw wewn.), 
Vallon (oświecenia), Bardou (sprawiedliwości). 
Przybył tam nowy ambassador hiszpański margr. 
de Molina. Rząd francuzki nie przestaje przed- 
siębrać surowych środków, przeciw robotom kar- 
listów na granicy, Urzędowy, dziennik rządu, kar- 
listowskiego „Cuartel Rey” został zakazany. 

Zgromadzenie narodowe 543 głosami przeciw 
43 odrzuciło poprawkę Calombet'a (ze skrajnej 
prawicy), według której żaden członek rodzin 
dawniej panujących we Francji, nie miałby pra- 
wa zostać obrany prezydentem rzeczy pospolitej. 

Na posiedzeniu włoskiej izby deputowanych, 
w zeszłą sobotę minister oświadczył, że niezbę- 
dnem jest wzniesienie kilku niezbyt kosztownych 
fortyfikacji w pobliżu Rzymu, dla zabezpieczenia 
stolicy od zamachu nieprzyjacielskiego- od strony 
morza. Podobnego rodzaju lekkie ufortyfikowa= 
nie Rzymu, usunie także potrzebę trzymania 
w mieście większej załogi. 

Niektóre dzienniki berlińskie zapewniają, że oba- 
wy co do ustąpienia Bismarka, zostały usunięte. 

Nowy turecki minister marynarki Fsaad-pasza, 
przybył 1l-go z. m. do Konstantynopola, i na- 
tychmiast po swem' wylądowaniu, przyjęty był 
przez sułtana z oznakami. szczególnej łaskawości, 
Minister tegoż dnia objął swą posadę. W dniu 
poprzednim 4 okoliczności miesiąca Mocharrem, 
rozpoczynającego rok mahometański, wszyscy mi- 
nistrowie przyjmowani byli przez sułtana, który 
im wynurzył swe zadowolenie z biegu spraw i 
zapewnił 6 swem zupełnem zaufaniu. Liczy on 
na ich gorliwość w urzeczywistnieniu zaprojekto- 
wanych reform. Sułtan pokazał także swe za- 
dowolenie ajentowi vice-króla Egiptu Abraham- 
paszy, Ofiarowawszy mu w darze pyszńy” park 
Therapia. Abraham-pasza prosił ọ pozwolenie 
odstąpienia tego parku vice-królowi. A 


ców, cały umiała alfabet, a w dwa lata potem na 
imieniny ojca wygłosiła z pamięci stosowny do 0- 
koliczności wierszyk, co tak rożczuliło solenizan- 
ta, że, w nagrodę kupił córce zgrabne na kør- 
kach buciki, a jej guwernantce złoty zegarek. 
Od tego czasu wierszyki grały główną rolę 
w edukacji lzy, inne zaś przedmioty jako dodat- 
kowe na drugim postawiono planie. tg 
Taki system wychowania, w krótkim czasie jak 
najpiękniejsze wydał owoce; czternasto - letnia 
dziewczyną z uczuciem deklamowała najładniej - 
sze ustępy Z „Marji” Malczewskiego, własnoręcz - 
nie robiła uwagi i adnotacje, a dwuwiersz:  * 
„Czy Marją ciebie kocha? mój drogi, mój miły! 
„Więcej niż kochać można i niż mogą Siły”... 
z. taką, wypowiadała precyzją i siłą, że jej uczo- 
na mentorka, aczkolwiek zawołana w. deklamacji 
mistrzyni, ustępowała swej uczennicy pierwszeń- 
stwa . - 
Pojmiecie łatwo, że z tak pojętnem jak Iža 
stworzeniem, długo pracować nie potrzeba. Ją- 
koż w piętnastym roku, edukacja jej uznaną zo- 
stała za skończoną; język tylko francuzki i mu- 
zykę postanowiono uprawiać nadal, co najwyżej 
dwie godziny dziennie zajęło, resztę zaś czasu 
przeznaczono na studjowanie literatury nadobnej, 
jek niezbędnie do uzupełnienia edukacji potrze= 
nej. 
W należał Go panay Żmurko, (tak ac 
SUV której . trz stopi; 
a guwernantka), której sabahg dawało dosta- 


cioletniem życiem doświadcz 
teczną w tym względzie” EE 
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Wybór, przeznaczonych do, czytania ksią= 
Dazywar, . 


O ESO SZR FEBE 


którego sprzedaż odbywa się na butelki, po cenie fabrycznej. 


otrzymał na 


Porter krajowy, 
Piwo dubeltowe, 


Handel pod firmą 
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skład z browaru J. Trąbczyńskiego: 


| 


Piwo bawarskie, 


Piwo stołowe, ; 
Piwo Marcowe Wiedeńskie, 
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Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu 


zawiadamia publiczność iż w dniu 21 Lutego (5 
marca) 1875 r. o godzinie 10 z rana w Rynku 
miasta Kalisza, sprzedawane będą przez publiczną 
licytację różne meble i sprzęty pokojowe oraz 
naczynia miedziane kuchenne. 
(107) Romuald Pinowski. 


n amame e w A ZO, 


Osoba w średnim wieku potrzebuje 
miejsca od 1 Kwietnia r. b. do zarządu domu lab 
też do wychowywania dzieci. Wiadomość po- 
wziąść można w mieszkaniu państwa Pieniążek | 


w domu p. Wikrzyckiego w rynku. (106-8-1): 


W nowootworzonym 


SKŁADZIE pod Nr. 308 ' 


Es 


na przeciw b. browaru p. Weigta sprzedaje się| 
mąka pszenna wszelkiego gatunku po cenach zu=| 
pełnie zniżonych a mianowicie: 
Funt Nr. 00 czyli mątowa 4%, kop., funt Nr. 0 
4 kop., funt Nr. 1, 3%, kop., funt Nr. 2, 3 kop. 
(108-2-1) 


Z powodu zaspokojenia wielu należno- 
ści których dowody bądź urzędowe bądź prywat- 
ne mimo to w ręku wierzycieli się znajdują, oraz 
celem zasłonięcia się od powtórnej ich zapłaty, | 
czyni się wiadomem, iż wszelkie należności z ty-| 
tułów urzędowych lub prywatnych przez Klemen- 
sa i Zofię małżonków Sieroszewskich po datę 
dzisiejszą wystawionych, a przed d. 11/23 kwiet- 
nia 1875 r. tymże małżonkom Sieroszewskim nie- 


zaprodukowanych, po terminie tym za niemające |f-3 


znaczenia i dłużników nieobowiązujące poczytane 
będą. (100-3-3) 


Jest zaraz do wynajęcia 
sklep, mieszkanie i piekarnia 
w domu pod X 179 przy ulicy Wro- 


cławskiej. Bliższa wiadomość u pana 
IA. Wiarszell. 


PRZEGRANA OOP 


Do handlu L. Mikulskiego potrzeba 
wóch UCZNEQ©W dobrej konduity. 
(99-3-3) 


W. CRAWFORD et Comp. 
16, Gould Sqare London E, C, 
Polecają się jako pośrednicy w handlowych u- 

mowach, wystawiają weksle i podejmują się przyj- 
mowania jak równie inkassowania tychże. Prócz 
tego uskuteczniają zakup towarów angielskich za 
nader umiarkowaną prowizją, i expedjują towary 
do wszystkich miejscowości, tak w Anglji, jak na 
całym stałym lądzie. Tamże poszukuje się ajen- 
tów dla angielskich rękodzielniczych wyrobów. 
(66-12-3) 


s, W dominium Skarszew 
7 9 stanowi klacze już od dnia 1 lutego 
wak r. b. ogier kasztanowaty Eneas, po- 
chodzący ze stada Cesarsko-Prusskiego. Cena od 
odstanowienia rubli sr. 3 i 1 rubel na stajnią. 
Rodowód do przejrzenia na miejscu. (94-83-35 


Fabryka parowa 
spodjum, mielonych kości i przetworów chemicz- 
nych w Sosnowcu pod firmą 


LAMPRECHT & SCHERNER 


powierzyła wyłączną sprzedaż swoich produktów 
po cenach fabrycznych panu Teodorowi Esse 
w Kaliszu, w domu własnym przy ulicy Pazien- 
niej M 366 zamieszkałemu, gdzie bliższe wiado- 
mości powziętemi być mogą. (90-3-3) 


Uzdolniony w gospodarstwie wiej- 

ii skiem przez długoletnią praktykę tak 
w W. X. Poznańskiem jak i Królestwie Polskiem, 
poszukuje miejsca rządcy w jednem z większych 
gospodarstw Królestwa; bliższą informację udzie- 


Z |li6 może ustnie W-ny Jan Polkowski urzędnik 
X, |rządu gubernialnego w Kaliszu, lub też listownie 


sam interessowany, do którego adresować należy 


|J. T. post. rest. w Pleszewie w W. X. Poznań- 


skiem. | (89-3-3) 


m 


Groch Viktoria, Kukurydze, Bu- 
raki i Marchew. „ Również wszelkie 
w do wiosennego siewu sprzedaje 


Adam Węgierski. 


gaćunki: Tra 
(88—3-3) 


Kalendarz astronomiczny kaliski. 


Í 


| ońc Dnia Księżyca 
D NLA Wschód | ` Zachód Długość | Przybyło | Wschód | Zachód 
z | me (1 moim | l m. | g | Mia OZUGYTY 
2 marzec— wtorek 6 47 r 5 40 w., 10 53 3 10 | 3 | 21 r e) 
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Wyższa Szkoła Rolnicz a 


IMIENIA HALINY 


w Żabikowie pod Poznaniem. 


Wykłady półrocza latowego 1875 rozpoczynają 
się dnia 14-go kwietnia r. b. Bliższych szczegó- 
łów udziela i zgłoszenia przyjmuje niżej podpi- 
sany r. . 
Dyrektor wyższej skoły Rolniczej Imienia Haliny. 
(102-3-1) 


, Skład Win podpisanego zaopatrzony 
jest w znacznym wyborze Wina wy- 
ac stałego węgierskiego zielenia- 
czek zwany, od rs. 2 kop. 70 za garniec. Nie- 
mniej poleca się znacznymi zapasami starych 
miodów węgierskich i wiśniaku, 
od kop. 60 do rs. 5 za butelkę. 
Stanisław Rosenthal 

w Kaliszu na przeciw jatek chlebowych. 
(108-8-1) 


ENEA 
PROGRAM 


koncertu abonamentowego orkiestry 


R. Orzechowskiego, 


mającego się odbyć w Sali Koncertowej w Środę 
dnia 3 t. m. o godzinie 7-ej wieczorem. 


= 


1) Perski Marsz Straussa. 


2) Uwertura koncertowa 
Jakobiego. 


3) Kądryl Bajaderów Leutnera. 4) Staend- 
chen Schuberta. 5) Uwertura z op. Sirena Aubera. 6) 
Crine Dorato— Wale San Fiorenzo. 7) Introdukcja i 
warjacje koncertowe Solo na flet Heinemajera. 8) Poti 
pouri Riedegó. 9) Uwertura z op. Chłop i Poeta Soppa 
pego. 10) Pieśn wiosenna Thadewaldta. 11) l-szy Fi- 
nał z op. Lohengrün Wagnera. 12) Jedno tylko cesar- 
skie miasto Wiedeń Polka Straussa. 


TEATR, 


We wtorek: drugi raz opera komiczna w. 3-ch 
aktach muzyka iM, Ch. Lecocq'a p.t. Córka 
p-i Angot, 

We czwartek: po raz: pierwszy komedja w 3-ch 
aktach przez Adama Bełcikowskiego (oznaczona 
chlubną wzmianką na konkursie Krakowskim) 
p. t. Protegujący i Protegowani. 

Zakończy opera w jednym akcie Muzyką He- 
rolda p. t. Mandel na Zony. 


TRAY IK ZY NSE CEZARY KT TECH DOZ TERA ORZEKA 


Ceny Targowe: Pszenicy korzec od rs. 5 kop, 
50 do rs. 5 kop. 10;—żyta od rs. 4 kop. 5 do rs, 4 kop. 
20;—jęczmienia od rs. 4 kop. 20 do rs, 4 kop. 35; — 

rochu od rs. 6do rs. 7; — owsa od rs. 2 kop. 70 
do rs. 3; — tatarki od rs. 8 kop. 60 do rs. 4 kop. 20. 


